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rybackie spółdzielnie pracy
W ŁAD YSŁAW  JAS IŃ SKI

Maszoperie a
Rybołówstwo m orsk ie*b lisk iego  zasięgu 

(przybrzeżne) by ło  i  jest upraw iane w  
trudnych w arunkach. Sk łada ły  się na to 
trzy główne przyczyny:

a) konieczność pracy zespołowej, p rzy­
na jm n ie j w  grupie 2 — 3 osób,

b) n iewspółm iernie do zarobków drogi 
sprzęt i stałe jego s tra ty  w  czasie 
sztormów,

c) konieczność w yzyskania sezonów po­
łowowych, przy jednoczesnym bra ­
ku rą k  do pracy.

Praca jednego człowieka na łodzi w io ­
słowej, tym bardz ie j na łodzi żaglowej lub  
kutrze m otorow ym  jest zasadniczo nie­
możliwa z uw ag i na konieczność w iosło­
wania lu b  sterowania przez jednego czło­
wieka wtedy, gdy jednocześnie zarzuca 
się sieci lu b  haczyki, ja k  również przy 
podejmowaniu z morza sieci i haczyków.'  
W dobrze i  celowo zorganizowanym  go­
spodarstwie ryback im  pow inna być je­
szcze jedna chociażby osoba do napra­
wiania sieci, zakładania haczyków, po­
rządkowania i  odpowiedniego konserwo­
wania sprzętu.

Niezawsze jednak rodzina rybaka jest 
tak liczna, aby m ogła obsadzić załogą 
łódź lub  ku te r’" m otorowy, konserwować i 
przygotować sprzęt do połowów. N a j­
częściej rybak  m usi szukać pomocy u 
sąsiada, k tó ry  jest w  tak ich  samvch w a­
runkach rodzinnych. Tworzą w tedy we 
dwóch lu b  trzech spólkę  rybacką zwaną 
z cudzoziemska maszoperią.

ZASAD Y SPÓŁEK R Y B A C K IC H
Maszoperia może być stworzona na 

k ró tk i okres czasu, na ściśle określony 
sezon połowowy, może mieć je d n a k 'c h a ­
rakte r trw a łe j na dalszą przyszłość ob­
liczonej spółki. Każdy z rybaków  tw o ­
rzących spółkę (maszoperię) wnosi do 
niej w k ład  w  postaci sprzętu lu b  taboru 
pływającego, k tó ry  jest d rog i i  narażony 
jest ustawicznie na zepsucie lu b  nawet 
stratę. Koszt niewodu średniej w ie lkości 
wynosi dzis*aj około 100 000 zł, ła tw ie j 
więc zdobędzie się nań 2 lu b  3 osoby ra ­
zem. niżeli jedna. Może być też i  tak, że 
samotny rybak  posiada niewód, d rug i 
posiada łódź motorową, dobiera ją do 
spółki trzeciego, a nawet czwartego, k tó ­
rzy wnoszą ty lko  swą pracę i  na okres 
połowów śledzi tw orzą spó'kę. Dzielą się 
połowami lu b  zyskam i osiągniętym i ze 
sprzedaży ryb, a wysokość udzia łu  w  zy­
skach zależna jest od wniesionego w k ła ­
du. Należyte wyzyskanie połowów jest 
podstawą egzystencji rybaka na cały rok. 
Ty lko  dobrze zorganizowana praca rą k  
ludzkich w  okresie sezonu rybnego, na­
leżyte wyzyskanie i  oszczędzanie sprzętu 
mogą zapewnić zyski rybakow i p rzy­
brzeżnemu i  zwiększyć znakomicie w y ­
dajność połowów.

Dzisiaj jednak nie w ystarczają już o- 
parte na tra d y c ji maszoperie, zawierane 
częstokroć w  rodzin ie, lu b  wśród znaio- 
mych i  zaufanych sąsiadów na k ró tk i 
okres czasu, czasem na jeden sezon, n ie ­
rzadko ty lko  na jeden lub k ilk a  połowów. 
Konieczność zbiorowej pracy rybaków  
jest bezsporna, m usi jednak otrzym ać 
inny charakter organizacyjny i gospo­
darczy, musi być trw a ła , obliczona na 
dalszą przyszłość i m usi być ściśle zw ią­
zana z całokszta łtem  gospodarki uspo­
łecznionej.

S P Ó ŁD ZIELN IE
Taką nową form ą maszoperii są rybac­

k ie  spółdzielnie pracy.
W maszoperii każdy ze w spó ln ików  

wnosi pew ien w k ład  w  postaci sprzętu 
i  pracy, lu b  ty lk o  pracy. Zysk i dzielone 
są całkow icie m iędzy wspóln ków , nie 
zostawia się n ic  na ewentualną am orty­
zację sprzętu i  taboru, na fundusz zaso­
bowy, z którego możnaby czerpać na w y ­
padek s tra ty  sprzętu lub a w a rii taboru. 
Niezawsze również, nawet dwóch, czy 
trzech w spó ln ików  może kup ić  niewód. 
Do rzadkości nie należą rów nież fa k ty , 
że rybak  w rzuca w  morze 20 sieci, a po 
k ilko d n io w ym  sztorm ie wyciąga strzępy 
niepodobne do sieci. K ilka k ro tn e  po so­
bie następujące sztorm y mogą przynieść 
rybakow i ogromne s tra ty  m ateria lne, 
trudne  do odrobienia w  k ró tk im  okresie

czasu. T u ta j nie wystarcza ju ż  spółka z 
d rug im  rybakiem , potrzebna jest pomoc 
organ izacji gospodarczo -  zawodowej o 
zasobniejszych środkach

Współczesne spółdzielnie pracy na od­
c inku  ryback im  pow inny zrzeszać ryba­
kó w  jednego lu b  dwóch osiedli, w  w ię k ­
szych osiedlach mogą istnieć dw ie, a na­
w et k ilk a  spółdzielni. U dzia ł -w  spółdziel­
n i n ie pow in ien być wysoki, aby ja k  n a j­
w iększa liczba rybaków  mogła przystąpić 
do spółdzielni.

Fundusze spółdzie lni składają się:
a) z udzia łów  i  wpisowego, wpłacanych 

gotówką przez członków,
b) z k redy tu  obrotowego,
c) z k redy tu  inwestycyjnego,
d) z osiągniętych zysków.
Dobrze zorganizowana spółdzie lnia p ra ­

cy ryboków  ma szerokie zadanie i  roz­
ległe cele: 1

1» zapewnia swym  członkom  odbiór 
ryb  przez cały rok, uniezależniając 
ich od tzw. kon trak tów , k tó re  dość 
elastycznie są honorowane przez od­
b iorców  ryb,

2. um ożliw ia  członkom nieposiadają- 
cym  własnego taboru i sprzętu po­
łow y ry b  sprzętem i na taborze spół­
dzielni,

3. um ożliw ia  członkom  nabywanie na 
dogodnych w arunkach sprzętu ry ­
backiego i m ate ria łów  pędnych,

4. przeprowadza systematyczne szko­
lenie kandydatów  na rybaków ,

5. udziela pomocy m ate ria lne j człon­
kom  w  wypadku a w a rii ich taboru, 
s tra ty  sprzętu lub konieczności spo­
wodowanej siłą wyższą,

6. um ożliw ia  członkom naprawę sprzę­
tu  i  taboru pływającego,

7. p row adzi w śród członków pracę k u l­
tura lno-ośw iatow ą.

A b y osiągnąć powyższe cele spółdzielnia 
pracy pow inna:

1. nawiązać kon tak ty  handlowe z h u r­
to w n ika m i ryb  we w szystkich trzech 
sektorach z uwzględnieniem  sektora 
spółdzielczego,

2. nabywać w łasny tabor p ływ a jący  i 
w łasny sprzęt ryback i z kredytów  
inwestycyjnych,

3. prowadzić składnicę sprzętu rybac­
kiego w  ja k ' najszerszym tego słowa 
pojęciu, prowadzić w łasną stację 
bunkrow o -  benzynową,

4. zorganizować w  sezonie m artw ym  te­
oretyczne kursy, a w  sezonie poło­

w ów  um ożliw ić kandydatom  do
zawodu rybaka morskiego p raktycz­

ne zajęcia.
5. zorganizować w  ramach spółdzie lni 

¿Fundusz Zapomogowy, na k tó ry  
złożą się sumy potrącane z zarobków 
rybaków  i  dop łaty spółdzielni,

6. zorganizować w łasny warsztat ob ' 
sług i taboru  pływającego,

7. zorganizować wzorową świetlicę.

N IE W Ą T P L IW E  KO RZYŚC I
Przystępując do spółdzie lni pracy ry ­

bak m orski czy zalewowy osiąga duże 
korzyści m ateria lne, uzyskuje u ła tw ien ia  
w  sw oje j c iężkie j pracy, a przede wszyst­
k im  osiąga świadomość, że pracując w 
zbiorow ym  w ys iłku , przyczynia się do 
pogłębienia i u trw a le n ia  gospodarki uspo­
łecznionej.

W  maszoperii rybak  jakże często uza­
leżniony jest od dobrego hum oru wspól- 
n k a . W  spółdzie lni pracy wspólna w y ­
s iłek k ie row any jest dobrow oln ie i 
wspólnie uchw alonym  statutem, k tó ry  ma 
na celu dobro w szystkich zrzeszonych, u- 
n iem ożliw ia  wyzysk i oszukiwanie wza­
jemne. Zbiorowa praca koordynowana 
jest w  in teresie nie jednostki lecz ogółu 
i  kontro low ana jest przez czynnik spo­
łeczny.

Wreszcie maszoperie zawierane na 
k ró tk i okres czasu, po osiągnięciu do­
raźnego celu rozpadają się, n ie oo/c sta­
w ia jąc trw a łe j zdobyczy gospodarczej, 
k tó rą  os:ąga się zawsze w  zbiorowej p ra ­
cy uspołecznionej.

W  tworzącym  się rybactw ie  m orsk im  i 
za lewow ym  na Pomorzu Zachodnim 
spółdzielnie pracy pow inny być jego trzo ­
nem i  odegrać zasadniczą i dużą rolę, 
W  tych  osiedlach nad B a łtyk iem  i Zale­
wem Szczecińskim, gdzie is tn ie ją  już nie­
liczne jeszcze spółdzielnie pracy, rybacy 
zrozum ieli ich doniosłą ro lę  i  w y trw a le  
m im o dużych trudności dążą do ich roz­
budowy.

I A G E N C J A  
R E K L A M Y

S^Zecin, WojsHa Polskiego 41
Z a ła t w ia  fa c h o w o  
i sprężyście reklamy:

prasowe 
ekranowe 
w  tramwajach 
no słupach
na pilonach świetlnych 

T e le fo n  2 1 - 4 5
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MEBLE BIUROWE
Urządzenia pensjonatów, uzdrowisk i hoteli 

oraz wszelki sprzęt szkolny
-------  • -------  dostarcza szybko i sprawnie -------  :

ZACHODNIO-POMORSKA CENTRALA MEBLI I 
W. MICHALSKI i S-KA
Szczecin, ul. $w. Wojciecha 11 

Tel. 30-93 Tel. 30-93 |
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S P Ó Ł D Z I E L N I A  RY BACKA  
„ B E L O N A "

Z O. U.
W  D Z IW N O W IE  POW . K A M IE Ń

T e l .  „ D z i w n ó w "  4

P O L E C A :

ry b y  m o rs k ie  i s ło dkow odne
Ś W I E Ż E  

W Ę D Z O N E  

i S O L O N E
U u v ł  i ł e f  a l

C e n y  p r z y s t ę p n e
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R Y B A  C  Y
N ow opow stała M orska C en tra la  H an d lo w a  — Sp. z o. o.
z a o p a tr u je  ry b o łó w s tw o  w  sprzę t  i m o t o r y — P r o s im y  o d w i e d z a ć  n a s z e  m a g a z y n y

Gdynia ul. H ryn iew ieckiego 2, W ie lka  Wieś, Łeba, D arłow o i  Ustka —
Szczecin ul. Jacka M alczewskiego 4 S półdz ie ln ia  „O gn iw o “

K ołobrzeg p rz y  Deleg. M orsk iego Ins ty­ T o lkm icko  ul. Świętojańska 39,
tutu Rybackiego, K ę ty  R ybackie pow . gdański,

D z iw now o Spółdzie ln ia „B e lc ra “ G órk i W schodnie pow. gdański.

MORSKA CENTRALA H A N D LO W A
ap. i

Gdynia, ul. 1 Armii W. P. 7
.................................. ....................................
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Pamiątki średniowiecznego Szczecina
Sm utna jest przechadzka po najstarszej 

dz ie ln icy Szczecina. Bom by uczyn iły  ją  
m iastem  w ym arłym , m iastem  ru in , w  ja ­
k ie  zm ien iły  się Zarówno nowoczesne 
gmachy ja k  cenne k le jn o ty  daw nej a rch i­
tek tu ry .

N ie wszystko jednak w  tych  czerwo­
nych wąwozach stało się bezkształtną 
masą ceglaną. Idąc górą w zd łuż w ybrze­
ża O dry  od kościoła św. Jakuba k u  zam­
kow i, napotykam y n ie w ie lk i p lacyk, na 
k tó rym  w  otoczeniu gruzów stoi dziwny, 
prostokątny budynek. To s ta ry  ratusz 
szczeciński na pl. Rzep.chy zwanym  w  
średniowieczu przez N iem ców „H e u - 

m a rk t“ .

Budynek prosty  z wysoką fasadą ma 
szkie let baruzo s.ary. Pozwolenie na bu­
dowę ratusza da ł nuas.U jeszcze w  r. 

1245 ks.ążę B a rn im  I. Zrazu budowano 
bazar, z Którego później rozw iną ł się ra ­
tusz.

M u ry  prawdopodobnie pochodzą z X I I I  
w ieku, ja k k o lw ie k  gmacu został w  XV- 
Wieis.u przeouuowany. G otyck i budyneK 

z rożnoKoiorowych cegieł b y ł niegdyś 
ozdauą sreumu wiecznego miasta. Vv spa­

n ia ła , gotycka p*wn.ca w sparta na f ila -  
racn dziś jeszcze aaje świadectwo owej 
świetności.

Połowa w ieku  X V  jest punktem  k u lm i­
nacy jnym  średniowiecznego rozw oju 

Szczecina. B y ł on wówczas siiną  fortecą. 
Stare m iasto otaczał m u r ciągnący się od 
u l. P ływ ackie j poza zamek, po d/.i ;ie;szy 
piać Żołn ierza Poiskiego, A le ję  Niepodle­
głości i u l. Podgórną a ��������  u i. K lasztor­
ne j biegi, znów na wybrzeże.

Do miasta p row adz iły  cztery nom y: 
M łynarska, Ducha św., Passawska i bra­
ma KoDiet, sim ie zauezpieezoiai* M uró w  
strzeg ły baszty i  strażnice, któ re  s łuży ły  
do obrony i  jako m ieszkania służby m ie j­
skie j.

Dostęp do O dry o tw ie ra ły  fu r ty  wodne 
w  liczbie dziewięciu, a od n icn  sterczały 
w  wodzie pomosty potrzebne p rzy ładowa­
n iu  tow arow  na okrę ty . M ia ły  one nazwy 
ou nazw.SK m.eszczan lu b  stanów: K ra ­
w iecki, Środy, Rybacki, Rzeźmcki i  inne.

Wzdłuz O dry prow adzi m ur, praw do­
podobnie niższy od m iejskiego. Całe m.a- 
sto otoczone było fosą, k tó ra  pochodziła 
z roku  lz73. Fosę w  w ieku  X V i I I  zasy­
pano, a na m iejscu je j pow sta ły w ie lk ie  
place, będące ozdobą dzisiejszego Szcze­
cina, ja k  A l. N iepodległości i  plac Żo ł­
nierza. Polskiego, dając m iastu oddech 
szerokiej przestrzeni.

Rozmach budow lany w ieku  X V  u jaw ­
n ia ł się w  każdym  k ie run ku . Cechy bu­
dow ały gmachy d la celów przem ysłowych 
i  handlowych, wznoszono i przebudowy­
wano kośc.oły ja k  św. Jakuba, N. Panny

M a rii (dziś ju ż  n ie istnie jący), oraz k ilk a  
m niejszych św ią tyń  i  kap lic , założono 
k lasztor K a rm e litó w  p rzy dzisieiszej ul. 
Teo fila  F ir l ik a . Przebudowano też ko­
śció ł św. P io tra  i  Pawła, którego z a r ­
żenie sięga jeszcze w yp ra w y  n rsy jn e j 
św. O ttona pod egidą Bolesława K rzyw o­
ustego. Kośció ł ten jest jednym  z n a j­
starszych zabytków  Szczecina, ja k ie  -.ę 
zachowały. M ia ł wówczas masywne skle­
pienie i prawdopodobnie trz y  nawy.

Duże znaczenie posiadał w  mieście k la ­
sztor Franciszkanów t. zw. szarych m n i­
chów, k tó rzy  p rzyb y li do Szczecina w  r. 
1240 i os ied lili s.ę w  obrębie m uró w  w  
połudn iow e j części m.as.a. W podzie­
m iach tego kościoła często grzebano u - 
m arłych. •

Zam ek P iastów  w ie lo k ro tn ie  przebudo­
w yw any, najwspanialszą form ę uzyskał 

w  ^w.eku X V  i X V I,  zwłaszcza zaś za 
Bogusława X .

N iestety już w  czasach przedwojennych 
n iew ie le  pozostało w  ozczccmie Zc«oyts.ow 
ow ej świetności. Z m urów  m iejskiom  nie 
zacnowaio się nic. Jeuyme jak ieś szcząt­
ka je anc j z w ież k ry ją  się jeszcze na j t d -  
nym  z podwórzy u l. P ływ ack ie j nad 
Odrą.

Za tra ta  zabytków  historycznych jest 
w yn ik ie m  nie ty lko  w o jen ouiężeii i  bom­
bardowań. N a jw ięce j k rzyw a y  daw nym  
pam ią tkom  uczyniła  ignorancja Niemców, 
k tó rzy  w  szaie odbudowy w  w ieku  X V II I  
i  X iX  niszczyli wszystko, coko iw iek przy- 
pom .naio średniowiecze. Stare d^m y ze 
szczytami, brom y, portale, gin^-iy pod 
m iotem  „cyw d izow anycn- wanaan. Ka­

tusz za trac ił w  późniejszych rekonstruk­
cjach stare koz.ai-y, wreszcie porzucaa 

gm .na m iasta swą dawną siedzibę, tra k ­
tu jąc  ją  ja k  stare rupiecie. W yniosła się 
do nowego ratusza zuuuowanego w  �������"  
1879, a gmach na s tarym  ry n k u  czy li dzi­
siejszym  piacu Rzepichy Sitążył ty lk o  do 
w ynajęcia na składy i  mieszkania.

Po lsk i urząd konserw ato rsk i wojewódz­
tw a  szczecińskiego zaopiekował się cen­
nym  zabytkiem . Plac oczyszczono z g ru ­
zów, ratusz pokry to  w  ub ieg iym  ro ku  no­
w ym  dachem, zamurowano okna kratą 
ceglaną, przez k tó rą  dojrzeć można z u - 
Lcy sklepien ia i  f i la ry  we wnętrzu.

Czerwona tab liczka z napisem um ie­
szczona na murze objaśnia przechodnia o 
w artości budynku  i  zabezpiecza przed 
dalszym  zniszczeniem.

Ten ocala ły zabytek na s tarym  mieście 
wygląda, ja k  wyspa pośród m orza bez­
ładny cn gruzów —  n iem a l ja k  arka Noe­
go, w y łan ia jąca się z fa l potopu. I  jest 
też is to tn ie  „a rką  przym ierza między 
daw nym i i now ym i la ty '1.

M icha lina  Grekowicz-Hausnerowa
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1 0 śród czasopism
W RO CŁAW  TW O RZY

Podczas gdy Szczecin w  dziedzinie tw ó r­
czości naukowej i lite rack .e j wciąż je ­
szcze jest. środow iskiem  anemicznym, w  
k tó rym  wszelka in ic ja tyw a  ku ltu ra ln a  
napotyka na opory, w yn ika jące bądź z 
bierności ogółu, bądź z a.m osrery zawiści 
i  m ałych am o.cyjek — W rocław  zdobywa 
się ju ż  na własną twórczość w  w ie lk ie j 
skali. Fisze o tym  w  ostatn ich „N ow inach 
L ite ra ck ich “  W. J. G rabski:

„W roc ław  posiada ju ż  swoje środowisko 
artystyczne, lite rack ie , z gwiazdą p .er- 
wszej w ie lkości W ojciechem Żukrow skim  
W rocław  ma k lim a t, w  k tó rym  rozkW ita­
ją  poematy i  s tro iy... (Mowa o „S tro iach 
W rocław skich“ Sztaudyngera — przyp. 
red.). M a też i  U n iw ersytet, a w okó ł niego 
żywą „Q u a rtie r"  studencką, a w  jego m a­
rach ponadto praw dziw e „Soc.etas scien- 
tia ru m  W ra tis iavienzis“  —  W rocławskie 
Tow arzystw o Naukowe '.

Działalność W rocławskiego Towarzystwa 
Naukowego dała ju z  baiuzo poważne w y ­
n ik i. W ie lk im  sukcesem było zdobycie 
przez Tow arzystw o w iasnej d ru k a rn i — 
az.ęki p^parcm  i  pomocy Prem iera Cy- 
rankieWiCza. u w o c .m  działalności Towa­
rzystw a jest oko :0  U) prac nau^o- 
w C i i ,  z k tv iryc ii u  zostało ju z  opuo iiko - 
wanych. W ym ienić tu  należy przede 
w szystkim  wspania łe dzieło pro f. Jerzego 
KoVaiSkiego: „Hermogenes; ue  statibus '. 
ChiUdą współczesnego W rocław ia jest o- 
puo i.kow ana wspólna praca pro f. L u d w i­
ka in rsz ie iu a  i rtozy Am zel „U  pośrednich 
postac.aen grupy k rw i i  len dziedzicze­
n iu “ . Pozatym  w ym ien ia  W. J. G rabski 
znakomite prace naukowe Karo la  Małe*- 
czyńskiego, prof. W ładysław a Czaplińskie­
go (H is„oria), prof. W incentego Stysia 
(nauki społeczne) i  inne.

Jest to  ju ż  — ja k  na dw a la ta pracy — 
dorobek bardzo poważny. Jest rzeczą ko­
nieczną, by Szczecin poszedł za p rzyk ła ­
dem W rocław ia, tworząc w  mieście na­
szym poważne ośrodki pracy naukowej. 
Przypom inamy tu  a r ty k u ł prof. Zabroc­
k iego-(N r. 5 tyg. „Szczecin"), zaw ierający 
szereg zasadniczych sugestii i  w n iosków  
w' te j tak  ważnej d la naszego środowiska 
sprawie.

L IT E R A T U R A  „SKO ND EN SO W ANA“
Stanis ław  Gogłuska pisze w  „Odrodze­

n iu “  o now ej „  modzie'“ , k tóra przyszła 
do F ra n c ji z za oceanu. Chodzi m ianow i­
cie o tak  zwaną „ lite ra tu rę  skondenso­
waną“ , to  jest przeróbki w ie lk ich  dzie ł l i ­
terackich podanych „do uży tku “  w  posta­
ci... k ilk u , lu b  k ilkunas tu  stron druku.

Oczywiście, że ten barbarzyński sposób 
„upowszechniania“  lite ra tu ry  wzbudzić 
m usiał zasadnicze zastrzeżenia i  sprzeci­
wy. Podniesiono słuszny zarzut, że nie jest 
to  „upowszechnianie“ , a kaleczenie u tw o ­
ru, k tó ry  w  sw oje j „skondensowanej“  
fo rm ie  pozbawiony jest najistotniejszych 
wartości oryginału. Jest to  „zdrada dzie­
ła oryginalnego“ , obalenie ustalonych 
przez autora p roporc ji, zanika p rzy tym  
„to , co nazywam y dojrzewaniem  opowia­
dan ia“ . Zniekształceniu ulega oczywiście 
również i  s ty l autora. Całe to barbarzyń­
skie przedsięwzięcie oparte jest wyłącznie 
na spekulacji, obliczonej na zysk. Cieka­
we są argum enty s trony przeciw nej, k tó ­
ra  prowadzi owe „skondensowane w yda­
w n ic tw a “ . W ydawcy te j , li te ra tu ry “  po­
w o łu ją  się na przykład... reprodukow ania 
arcydzie ł m alarstwa. „Jeżeli wytacza się 
— m ówią — proces lite ra tu rze  skondenso­
wanej to  jakże można się pogodzić z w u l- 
garyzow -niem  arcydzie ł m alarstwa w  fo r­
m ie rep rodukcji, zmniejszonej i  ograni­
czonej do 2 barw... Dlaczego aprobujem y 
selekcje myzyczne?“  Argum entu ją  rów ­
nież, że „kondensowan e lite ra tu ry  uza­
sadnione jest gospodarczo, bo , przeciętny 
Francuz nie może sobie pozwolić na dobrą 
książkę“  itd .

St. Gogłuska konk ludu je  wnioskiem , że 
w  masach czytelniczych F ra n c ji propa­
ganda panamerykańska zapuściła już głę­
bokie korzenie. Wyzyskano um ie ję tn ie  
łatwowierność czytelnika, jego niechęć do 
w ys iłku  umysłowego. „S ta ry  kontynent, 
m ający za sobą w ie k i postępu i rozwoju, 
przeżywa inwazję „k u ltu ry "  am erykań­
skie j, seryjne j, uproszczonej. W  tego ro ­
dzaju ku ltu rze  publiczność nie dojrzewa 
i  n ie może dojrzeć do zrozum ienia dzieła 
sztuki, bo ono samo schodzi do pub liczno­
ści w  fo rm ie  przystępnej i  lekko straw nej. 
W itam iny  lite rack ie  sprzedaje się w  fo r­
mie wysuszonej i  prasowanej“ . (J.)

HONORY I HUMORY
Prawie jednocześnie z dwóch dzia ł n a j­

cięższego ka iib ru  ostrzelano nasz tygod­
n ik . M am  tu na myśA a r tyku  y : F. G ila  
(„Głos Szczeciński“* z dnia 14. I I) ,  oraz M. 
Halskiego („K u rie r Szczeciński*“ - z dnia 
15 bm.). Ten koncentryczny a tak w yw o ła ­
ny  został sprawą „N agrody L ite ra ck ie j m. 
Szczecina*“ za pracę m aryn istyczną w  ra ­
mach konkursu, ogłoszonego przez ty ­
godnik .,Szczecin“*.

Ustalm y przede wszystkim  pewne 
fa k ty :

W pierwszych dniach lu tego br. og'osi- 
liśm y konkurs Tygodnika „Szczecin“* na 
pracę m arynistyczną, o tematyce zw iąza­
ne j ze współczesnym środowiskiem  szcze­
cińskim , p rzy czym ja ko  dolną granicę 
rozm iaru n  dsyłanych prac wyznaczy­
liśm y 6 stron pisma maszynowego. Ter­
m in  zamknięcia konkursu up ływ a , dnia 
33 kw ie tn ia  br., a więc w  trzy  miesiące 
po jego og oszejniu.
In ic ja tyw ie  naszej przyszedł z pomocą 

Zarząd M ie jsk i m. Szczecina, wyznaczając 
pierwszą w  n .szym  mieście nagrodę 
(w  wysokości 50.000 zl) za pracę lite racką  
w  ramach tego konkursu.

Któż, kom u naprawdę zależy na ożyw ie­
n iu  życia lite rackiego naszego m i: sta. 
m ógłby tu  coś zakw estionow ć?

A  jednak argum entów znalaz’o się spo­
ro. Argum ent p ierw szy  —  że to właśnie

nasze pismo podjęło tę in ic ja tyw ę . A rgu­
m ent d rug i —  że m iasto „obraża*“ lite ra ­
tów, wyznaczając tak  m i łą  nagrodę. A r­
gum ent trzeci — że nagroda nie obejmuje 
ca okształtu działalności lite ra ck ie j au­
torów, k tó rzy  m ają ju ż  za sobą pewien 
dorobek. A rgum ent czw arty  — że za 
k ró tk i te rm in . Piąty  —że n iektó rzy au­
torzy zw iązani są um owam i ze swoim i 
s ta łym i w ydawcam i, co un iem ożliw ia  im  
drukow anie swoich prac na łamach ty- 
gadnika „Szczecin*“ itd , itp .

Argum ent p ierw szy pom ijam y ja ko  nie­
istotny.

Argum ent d rug i: czy rzeczywiście „ho­
nor“* pisarza moi:na oceniać wg. wyso­
kości zainkasowanej ty tu łem  nagrody 
kw o ty  i  czy ewentualny zwycięzca fakt 
podjęcia 50.300 czy 30.000 z otych odczuć 
może jako  „po liczek“*. W ydaje nam  się, 
że wysokoś ■ sum y nie jest decydująca, 
zwłaszcza, że chodzi o pracę „małego fo r­
m atu*' (nowela, ^pow iadan ie). M iasto  — 
podkreślam y raz jeszcze —  przychodzi tu 
z pomocą n 'sze j in ic ja tyw ie , wyznaczając 
nagrodę za pracę w  r: mach konkursu ty­
godnika , Szczecin*“. W  żadnym razie nie 
zam yka to m ożliwości wyznaczenia, przez 
miasto Szczecin dalszych nagród.

I  tu  przechodzim y do argum entu trze­
ciego.

Przyznajemy, i  potw ierdza ją  to  liczne 
dotychczasowe precedensy, że nagrody l i ­
ter. ckie m iast pow inny obejmować cało­
kszta łt pracy lite ra ck ie j pisarzy. Wraz 
z Nacze.nym Redaktorem  „K u rie ra  Szcze­
cińskiego * o wyznaczenie ta k ie j w łaśnie  
nagrody wo aliśm y, i  wo łać będziemy. 
Nagrodę taką wyznaczyć może zresztą 
nie ty iko  m iasto Szczecin, ale i  W oje­
wódzka Rada Narodowa. Is tn ie je  poza tym
— o czym pisa liśm y  — in ic ja tyw a  K lubu  

A rtystyczno-L ite rack iego ufundow ania
ta k ie j nagrody przez scmo społeczeń­
stwo naszego województwa.

A le  w  ja k im  stopniu ogłoszenie nagro­
dy m. Szczecina za pracę m arynistyczną  
w  ram  ch konkursu tygodnika „Szcze­
cin** zam yka czy też uszczupla tamte 
możliwości? Zdaniem  naszym niebezpie­
czeństwo tak ie  w  ogóle nie istn ie je, i  pod­
niesione a larm y uważam y za nieporozu­
mienie.

A rgum et czwatry, dotyczący term inu  
konkursu.

Napisanie now eli, opowiadania, czy re ­
portażu (6 stron pisma maszynowego) w  
c i gu trzech miesięcy nie jest wcale „ re ­
ko rdow ym " w ysiłk iem . W ielcy noweliści
— że w ym ien im y choćby Maupassanl*a 
Anato la  France*a a z phlskich pisarzy 
Orzeszkową Sienkiewicza, Prusa — p i­
syw a li naogół szybciej. Is tn ie ją  oczywiśr- 
cie autorzy, cyzelujący form ę swoich prac 
bardzo pieczołowicie, k tó rzy  potrzebują  
może w ięcej czasu. A le  c i należą raczej 
dó w y ją tków .

W praktyce naogół p rzy ję te j w  Polsce 
w  stosunku do prac konkursowych term in  
trzy  miesięczny jest powszechnie stoso­
wany. N ie dłuższy byi te rm in  na ,Nowelę
0 lematyce m aryn is tyczne j" (nie w i. domo 
dlaczego F. G ilo w i określenie to w yda je  
się m g.iste), rozpisany ostatnio przez Wo­
jewódzką Radę K u ltu ry  i  S z tuk i w  Gdań­
sku. Konkurs ten dał bardzo ciekawe w y ­
n ik i. W „Robotniku** z dnia 15 I I.  br. czy­
tam y o w ie lk im  konkursie lego pisma pt. 
„Skończyła się w o jn :" .  W  v:arukach kon­
kursu powiedziano m. in .: „Prace konku r­
sowe nie pow inny zajmować w ięcej niż 
6 stron zeszytowych pisma ( i n ikogo to 
nie uraz i o — dop. nasz)... najpóźnie j do
1 k w ie ln ia  br.,J — a więc te rm in  zaledwie 
6-cio tygo.dniowy. (w  naszym konkursie  
3 miesięczny).

A rgum ent p ią ty : oczywiście może się 
zdarzyć, że zwycięzca w  konkursie zw ią ­
zany jest um ową z in nym  w ydaw nic­
twem. Przy dobre j jednak w o li można się 
porozumieć. Ręcz oczywista, że an i ty ­
godnik , Szczecin" ani w ydaw nictw o  
„Polskie Pismo i  Książka** nie będą zm u­
szały autora do drukow ania jego pracy  
na ł mach naszego tygodnika, an i w  
książce w ydanej przez P. P. i  K. Rzeczy 
te można przewidzie ', można się co do 
nich porozumieć.

Do tego więc się wszystko sprowadza. 
Do dob te j w o li porozum ienia się w  spra­
wie, na k tó re j nam  wszystkim  jednako­
wo pow inno zależeć.

FE LIK S  JO RDAN
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